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WnmlU* U it j  i  rnujłki plt-
aiężne naloty a d ru iw a i do Ro- 
dakoyi i  Admiiuatraeyi, Bratka 16.

Badakója rękopisów a it  św ia ta ,
ktrttpondtnoyj bezim itnnjeh a i t  
m w iglęinia, listów  nieopłseonytk  

nie przyjmuje.

P m a m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (be* odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., II O ffM M a ta  (inseraty) przyjmuje Adm inistracja sa opłat* od miejsc* w iersz* jedao- 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w *  d o  d o m u  dopłaoa s ię  II szpaltowego drobnym  drukiem (petitem ) za pierwszy raz po 20 halerze, następny po 
m iesięcznie 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie II 10 halcr*?. — „N adesłane** od m iejsoa wiersza drukiem petitowym  po 40 h a le rz '1 za 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych krajach  k w arta ln ie  II katdy raa. — Z a łą c z n ik i (prospekty i. t . d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 
! •  franków. — Za kałd*  zm ianę adresu  dopłaca się  40 hal. — Dla robotników \r Kra- 11 egzemplarzy d la  zam iejscowych. a l kor. za 100 egzem plarzy dla miejscowych prenm- 

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal. Jj /-.oratorów. — Nałeżytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

P r. I I I .  97101. C. k . Sąd krajow y jako prasow y na  w nio­
sek  c. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
że zam ieszczony w N rze 100 czasopism a »Naprzód« z dn ia  
13 k w ie tn ia  1901 roku a rty k u ł pod ty tu łem  : »P raw a po­
lity cz n e  funkeyonaryuszów  pocztowych« w u stępach  od 
>W pojęciu pp . B ilińskiego* do »objawem n ie ludzkościc 
i od »Jożeli p. B ilińsk i«  do końca s tr . 6 łam  zaw iera 
znam iona w ystępku z § 300 u k ., że zakazuje się  rozszerza­
n ia  tego a r ty k u łu , za tw ierdza  się  zarządzona przez c. k. 
p roku ra to ryę  państw a konfiskatę pom ienionego num eru , a 
cały nakład  takowego m a być zniszczonym , albowiem  w a r ­
ty k u le  tym  au to r przez w yszydzanie i p rzek ręcen ie  stanu  
rzeczy  s ta ra  s ię  poniżyć w pow adze za rządzen ia  urzędow e 
C. k . władz rządow ych pocztowych, oraz pobudza przeciw  
n im  do pogardy i n ienaw iści.

Równocześnie na w niosek ck. p ro k u ra to ry i państw a stoso­
w nie do p rzep isu  § 20 u. p r . ,  po leca się  redakcy i czasopism a 
»Naprzód<, aby uchw ałę tę  w najbliższym  num erze czaso­
p ism a, na pierw szej s tro n ie  takowego, pod rygorem  s k u t­
ków z § 21 u s t. p ra s . bezp ła tn ie  zam ieściła. — C. k . Sąd 
krajow y jako prasow y. — K raków , dn ia 15 k w ie tn ia  1901. 
M orelowski.

wości stylowych, świadczących o bar­
dzo nikczemnych duchach Katonów i 
moralistów, jest „ M o n i t o r *  znanego 
p .  B r e i t e r a .

Człowiek ten, nieobdarzony ani in­
teligencją, ani charakterem, obrał so­
bie rolę pogromcy korupcyi w O-ali- 
cyi. W kraju o obyczajach publicz­
nych tak zdeprawowanych, rola ta 
mogłaby być poważną i nieraz pra 
wie świętą. Uczciwi ludzie pragną 
przecież wolnego i prawego słowa o 
tem, co się nieraz w kraju pod „szweig- 
geldową* protekcyą tzw. „poważnej* 
prasy dzieje.

Tem nędzniej przedstawia się zatem 
człowiek, który, udając, że walczy z 
korupcyą, czyni t,o w sposób „hans- 
wursta* i ulicznika. W tedy właśnie 
skorumpowana prasa ma sposobność 
napiętnowania nie korupcyi, lecz mo- 
ralizującego ulicznika, a właściwym 
korupeyonistom bardzo z tem wszyst- 
kiem dobrze ! . . .

Każdy numer „Monitora* jest zna- 
komitem potwierdzeniem tych słów. 
Dość przeczytać obrzydliwe pastwie­
nie się nad pry wat nem życiem kobiet 
i zakonnika ks. Letusa Olszewskiego, 
rozbabrane w „Monitorze*, aby uczci­
wy człowiek nabrał wstrętu „do wy­
cia razem z Breiterowskimi wilkami*...

Co „Wiek XX* zrobił z „matką* 
Kolumbą, to samo chce oczywiście 
zrobić i „Monitor* ; w stylu obrzydli­
wych romansów dla biednych służą­
cych, babrze się taki drab dzienni­
karski w samych prywatnych spra­
wach i czyni to z taką lubością, po­
chlebia tak nikczemnym instynktom 
obłudników, czyhających na skandal, 
że zdziczenie serc i umysłów pod 
wpływem tego błota dziennikarskiego 
jest największą korupcyą.

Ale tego Breiter nie czuje i odczuć 
nawet nie potrafi. Stoi on na stano­
wisku postaci, znanych pod nazwą 
„batjara*, z tą  tylko różnicą, że 
„batjar* nie stroi się w szaty mora­
listy i niema tyle pieniędzy, aby ku­
pić mandat poselski...

A cała prasa lwowska drży przed 
tym sty lem ; korzą się przed nim lu­
dzie wprost ze strachu, tak, jak ucieka 
się przed garścią błota, zohydzającego 
człowieka.

W arta też ona Breitera i jego „Mo­
nitora.*

Z dnia.
Kraków, 17. k w ie tn ia .

Styl naszych „moralistów."
Na stołach redakcyjnych spotyka 

się często pisma i pisemka szczegól­
nego rodzaju. W alka ze „smokiem 
kcrupcyi“, to jedyny ich cel — przy­
najmniej tak sami nader jaskrawo za­
pewniają — a sposób, jakim się po­
sługują, polega przede wszystkie m w 
s t y l u ,  który w ich oczach jest bar­
dzo może wzniosły i dowcipny, ale w 
oczach uczciwych i niezdziczałych 
ludzi uchodzić musi na wstrętny i n ie­
smaczny.

Typem i wzorem takich obrzydli-

Ruch rewolucyjny w Rosyi.
List Tołstoja „do cara i jego doradców*.

Morderstwa, fahzywe denuneya- 
cye — rozruchy, żądza zemsty z jednej

Tow arzysze! Pamiętajcie o uroczystości 1. M aja!

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er p o je d y n czy  8 h a le rz y .
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8  r a n t  
a w poniedziałk i i  dni pośw iąt*- 

czne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, ul. 
Bracka 1. 16, oraz we w szystkich 

biu rach  dzienników .

L isty  reklam acyjne n ieop ioczę tt- 
w ane n ie  podlegają opłacie,

▲dres na telegram y: N a p rsć d -  
K r a k ó n .

E M I R  Z O R A .

N O W E L A ,

12) --------
(Dokończenie).

W tedy i ja  zacząłem się śmiać z 
nią razem, zarażony jej szałem. P rze ­
rażenie pozbawiło ją  zmysłów i była 
to zresztą prawdziwa łaska niebios 
ta radość dzieweczki na widok świe­
tlanego, wiosennego ranka.

Nie przerywałem jej, przytakiwałem 
głową. Stroiła się bez przerwy. N are­
szcie, sądząc, że już jest gotową do 
wyjścia, zaczęła śpiewać dźwięcznym, 
kryształowym głosem jednę ze swoich 
nabożnych pieśni. Nagle przestała, 
krzyknąwszy, jak gdyby w odpowie­

dzi na czyjeś wołanie, dla niej tylko 
słyszalne:

— Idę ju ż ! id ę ! — poczęła na no­
wo nucić pieśń kościelną i zstępując 
zwolna po pochyłości dachu, szła co­
raz głębiej w wodę, która zamknęła 
się niebawem spokojnie nad jej gło­
wą. A ja  się śmiałem ciągle. Patrzy­
łem uszczęśliwiony w to miejsce, gdzie 
znikła.

Co nastąpiło potem, nie pamiętam. 
Zostałem sam jeden na dachu. Woda 
podniosła się jeszcze wyżej. Już tylko 
komin sterczał i zdaje mi się, że się 
go musiałem ze wszystkich mych sił 
czepić, jak  zwierzę, które się boi 
śmierci. Potem już nic — nic — czar­
na otchłań — nicość.

V I.
Skąd ja  się tu  jeszcze biorę ?... Mó­

wiono mi, że ludzie z Saintin, przy­

bywszy około szóstej z łodziami, zna­
leźli mnie na kominie bez zmysłów. 
W oda była tyle okrutna, że nie za­
brała mnie tak, jak  wszystkich moich, 
w chwili, kiedy straciłem świadomość 
mej niedoli.

I  oto ja, stary, musiałem sam jeden 
pozostać przy życiu!... Wszyscy iuni 
poszli, dzieciarnia w sukienkach, dziew­
częta na wydaniu, młode stadła, stare 
stadła. A j a !... ja  żyję, jak  ten zły 
chwast, zeschnięty, uczepiony korze­
niami kam yków ! Grdybym miał od­
wagę, byłbym uczynił jak  Piotr, po­
wiedziałbym : „Dosyć mam teg o ! Do­
bra noc! — i rzuciłbym się w Ga- 
ronnę, aby pójść za swoimi. Nie mam 
dzieci, dom mój w gruzach, pola zni­
szczone O ch! te wieczory, kiedyśmy 
wszyscy siedzieli przy stole, starzy 
pośrodku, za nimi młodzież koleją, ta 
radość, której tak było dokoła pełno,
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strony i chęć ofiar z drugiej... Cała 
Rosya znów podzielona na dwa w ro­
gie obozy... Temi słowy rozpoczyna 
Tołstoj list swój do cara i jego oto­
czenia, datowany z dnia 29 z. m. i roz­
powszechniony w hektrgrafowanych 
odbitkach po całej Rosyi.

Po tym wstępie Tołstoj przestrzega, 
że wiecznie polegać na bagnetach nie 
można, że może bliskim jest czas, kie­
dy i policya i żołnierze, dziś używani 
do zbrojnego tłumienia rozruchów, zro­
zumieją, że im każą spełniać największą 
zbrodnię — bo zbrodnię bratobójstwa. 
Zresztą stłumienie wybuchów nieza­
dowolenia nie równa się ich usunięciu: 
niezadowolenie tlić będzie dalej skry­
cie i doprowadzi do większych cier­
pień i większych zbrodni. Jako fana­
tyczny wyznawca miłości bliźniego, 
wyklinany przez popów Tołstoj, zwraca 
się do cara i jego doradców „nie jak 
do wrogów, lecz jak  do braci", k tó ­
rych los jest ściśle związany z losem 
rządzonych, bo im większe będą krzy­
wdy — tem większe niebezpieczeństwo 
im grozi.

Złudzeniem jest wasze mniemanie — 
pisze dalej Tołstoj — iż wszystkiemu 
winni jacyś „źli ludzie", wrrgowie ła ­
du. Od Jat z górą 30 ciągle tych w in­
nych sądzicie, wieszacie i zamykacie 
w więzieniach tysiącami — a nieza 
dowolenie wciąż wzrasta. Odpowie­
dzialność ponoszą tu  nie jacyś wi­
chrzyciele, lecz sam rząd. Od czasu 
zamordowania Aleksandra II  przez 
pewną grupę ludzi, który to fakt Toł 
stoj uważa za opłakany, przedstawi­
ciele władzy w Rosyi nie prowadzą 
jej z postępem czasu, lecz cofają 
wstecz.

Tołstoj wylicza cały szereg reform, 
które, zdaniem jego, posłużą do wzglę­
dnego uszczęśliwienia ludu i położą 
tamę niezadowoleniu. Nie równej m ia­
ry  są te reformy. Z jeduych wyziera 
umysł światły i liberalny Tołstoja, 
ogarniający szersze horyzonty, z in ­
nych jego zżycie się z ludem wiejskim

i przejęcie się jego dolegliwościami. 
Oto szereg tych refo rm : Zniesienie 
ziemskich naczelników (urzędnicy ad­
ministracyjni o baraz.0 obszernych i 
różnorodnych funkcyach, posiadający 
nawet jurysdykcyę sądową w drobnych 
sprawach, a ustanowieni, celem hamo­
wania samorządu ziemskiego. Przyp. 
Red,.). Uregulowanie wzajemnych sto­
sunków robotników i pracodawców w 
duchu sprawiedliwości. Zniesienie o- 
płat, które włościanie składać muszą 
do skarbu za uwłaszczenie. Zniesienie 
obowiązkowych paszportów. (Tu praw ­
dopodobnie odbija się wpływ stosun­
ków Tołstoja z różnemi sektami ro- 
syjskiemi).

Usunięcie kary chłosty. Zniesienie 
„usilennoj ochrany" (tj ciągłego stanu 
oblężenia, który istnieje w Peters­
burgu, w większych centrach fabry­
cznych i na tzw. kresach, w tej liczbie 
naturalnie i Królestwie), ponieważ ten 
wybieg pozwala na stosowanie znie­
sionej w kodeksie kary śmierci, „sprze­
ciwiającej się chrześcijańskiemu uczuciu 
ludu rosyjskiego.

Wreszcie Tołstoj domaga się zupeł­
nej wolności sumienia dla wszystkich 
prześladowanych w Rosyi sekt i wy­
znań, oraz jak najdalej idącej wolno­
ści nauczan ia; żąda, by nie stawiano 
tamy nauczaniu prywatnem u i aby 
nauka odbywała się w ojczystym ję­
zyku dziatwy.

Słowa te przeminą bez echa u ska 
mieniałego we wstecznictwie rządu, 
lecz nie przejdą bez wpływu na m i­
liony ludzi, którzy je  czytać b ęd ą ; 
bo nie zapominajmy, że Tołstoj zdo­
był sobie w społeczeństwie rosyjskiem 
tak wielką cześć, że sam car nie śmie 
się targnąć na jego siwą głowę.

Od naszego korespondenta otrzy­
mujemy następującą wiadomość:

W szpitalu więziennym w Charko­
wie zmarł student R a t n e r  od ran,

otrzymanych podczas ostatnich rozru­
chów studenckich.

* **
W  niedzielę 21 bm. odbędzie się w 

P r a d z e  zgromadzenie studentów cze­
skich, a następnie wielkie zgromadze­
nie robotnicze, celem zaprotestowania 
przeciwko gwałtom rosyjskim i wyra­
żenia sympatyi rewolucyonistom ro­
syjskim.

Na obu zgromadzeniach referować 
będzie tow. poseł D a s z y ń s k i .

Kłopoty ks. Pastora.
Mandat, zdobyty przy pomocy gwał­

tów i korupcyi wyborczej, daje się 
obecnie ks. P a s t o r o w i  bardzo bo­
leśnie we znaki.

Ks. P a s t o r  nie śmie wyborcom 
swym pokazać się na oczy, jeżeli zaś 
czasem zbierze na odwagę i stanie 
na zgromadzeniu, wówczas zbiera od 
własnych swych wyborców nielitości- 
we cięgi.

Tak wydarzyło się ks. Pastorowi w 
Gorlicach i Jaśle. W Gorlicach zwo­
łał on dnia 11 bm. „sprawozdawcze" 
zgromadzenie cichaczem, za zaprosze­
niam i, na które przybyło 31 osób, 
sami prawie obszarnicy, księża i kil­
ku pijanych wójtów. W tem szczu- 
płem gronie jednak znalazło się tylko 
18 zwolenników ks. Pastora, reszta 
zaś przyjęła jego występ kpinami, a 
pan T o k a r s k i ,  zabrawszy głos, w 
świetnem dłuższem przemówieniu zmył 
ks. Pastorowi gruntownie głowę za 
jego pracę poselską i napiętnował do­
sadnie politykę stańczyków.

Stąd udał się ks. P a s t p r  do J a ­
sła, gdzie na dzień 15 bm. zwołanem 
zostało zgromadzenie. Na wiec ów 
przybyło kilkuset włościan i mnóstwo 
inteligencyi.

Zaledwie ks. Pastor ukazał się na 
trybunie, i oświadczył, iż tylko przed 
wyborcami z IV. kuryi składa spra­
wozdanie, odezwały się głośne śmie­
chy i wołania: „Boi się, ksiądz chce

która tak we mnie grzała krew!... Te 
dnie żniw i winobrania, ta  krzątanina 
rodziny, powrót do domu pełen dumy 
z naszych dostatków !. . A dziatwa, a 
te piękne winne grona, te śliczne 
dziewczęta i to śliczne zboże, cała ta 
rozkosz mej starości, ta  żywa nagro­
da trudów całego mojego życia!... 
Skoro to wszystko umarło, Boże m ój! 
po cóż mi każesz jeszcze żyć na świę­
cie !...

Nie ma już dla mnie pociechy. Po 
mocy żadnej nie potrzebuję. Pola roz­
dam ludziom ze wsi, którym dzieci 
zostały. Oni mogą jeszcze znaleźć o 
cłiotę i siły do oczyszczenia gruntów 
i uprawienia ich na nowo. Ki dy czło 
wiek jest sam, jak  palec, dosyć mu 
kącika, gdzieby życia dokończył.

Jedno miałem jeszcze pragnienie, 
ostatnie. Chciałem odnaleźć ciała moich, 
żeby je dać pochować na cmentarzu, 
pod krzyżem, gdzie i ja  się przecie

niedługo położę. Mówili ludzie, że w 
Tuluzie wyłowiono dużo trupów, nie­
sionych przez rzekę. Zebrałem się tam 
jechać.

Cóż za straszliwe spustoszenie ! Bli­
sko dwa tysiące domów w gruzach ; 
siedmset osób utonęło ; wszystkie mo­
sty zerwane ; cała jedna dzielnica zró­
wnana, zalana błotem ; najstraszniej 
sze d ram ata ; dwadzieścia tysięcy nie­
szczęśliwych półnago z głodu umiera; 
miasto zapowietrzyły trupy, zagraża 
ty fu s ; wszędzie żałoba, ulicami prze 
ciągają pogrzeby jedne za drugimi, 
jałmużny i datki nie są w stanie za­
spokoić potrzeb. Kroczyłem jednak, 
nic nie widząc, środkiem tych ruin. 
J a  miałem własne ruiny, moich wła­
snych nieboszczyków, pod których 
brzemieniem głowa mi się chyliła ku 
ziemi.

Dowiedziałem się, że w istocie wiele 
zwłok zdołano wyłowić. Zostały już

pogrzebane w jednym  kącie cm enta­
rza. Jedynie z nieznajomych pozdej­
mowano fotografie. W śród tych to ża­
łobnych portretów odnalazłem dwoje 
m oich: Gasparda i Weronikę. Pozo­
stali oboje razem, trzym ając się w 
objęciach, w namiętnym pocałunku 
ślubnym, zamienionym w godzinie 
śmierci. Ciała ich tak silnie były zwią­
zane skurczem obejmujących się ra ­
mion, że trzebaby je  było połamać, 
aby oderwać od siebie tych dwoje, 
których usta stykały się jeszcze. Ra­
zem więc cdfotografowano oboje i ra ­
zem spoczęli w ziemi.

I  nie mam już dzisiaj nic na tym 
świeci e, oprócz okropnej fotografii 
tych dwojga dzieci, rozdętych przez 
wodę, zmienionych do niepoznania, z 
wyrazem bohaterskiej miłości, zasty­
głym na ich sinych twarzach. Patrzę 
na nich i płaczę.
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tylko z kiełbasiarzami mówić, wstyd, 
hańba!*...

Ks. P a s t o r  (przestraszony): J a  się 
was nie boję, chroni mnie suknia ka­
płańska!*

Na to jeszcze większa burza i wo­
łania : macie go, już zasłania się suknią, 
to ci poseł, co się chowa za suknię 
i t. p.

Ks. P a s t o r :  „Wiem, kto was do 
tego podburzył, że wichrzyciele tak 
wam kazali, ale już ja  wam nogi po­
detnę11 (grozi pięścią).

Słowa te wywołują w sali głośne 
oburzenie, ks. P a s t o r ,  posiniały od 
złości, chowa papiery i chce uciekać, 
wstrzymują go jednak — po chwili, 
gdy się uspokoiło, zaczyna znowu 
m ówić:

„ Bojko, Krempa i Olszewski na­
leżą do dzikich posłów, dlatego...

G ł o s  ze zgromadzenia: Bo nie da­
wali kiełbasy (wesołość i śmiechy).

K s. P a s t o r :  J a  nie dawałem kieł­
basy...

G ł o s y :  M a ł o  n i e ,  t y l k o  d u ż o  
(śmiechy).

W  tem miejscu wywiązała się zno­
wu dłuższa burza, ks. Pastor pono­
wnie groził opuszczeniem zgromadze­
nia , a komisarz rządowy rozwiąza­
niem.

Wreszcie wśród ciągłych przerywań 
zakończył swą „mowę* oświadczeniem, 
że gdyby nawet Koło z p o w o d u g i -  
m n a z y u m  c i e s z y ń s k i e g o  z a j ę ­
ł o o p o z y c y j n e  s t a n o w i s k o  w o ­
b e c  r z ą d u ,  t o  on,  P a s t o r ,  n i e  
p o p a r ł b y t e j  a k c y i  i u s u n ą ł b y  
s i ę .  (Głosy oburzenia).

Po przemówieniach p. S t a p i ń s k i e -  
go, włościanina D r  e w n i a k a  i B u r ­
dy,  zgromadzenie p r z e z  a k l a m a -  
c yę ,  mimo sprzeciwiania się przewo­
dniczącego, u c h w a l i ł o  K o ł u  p o l ­
s k i e m u  i P a s t o r o w i  w o t u m  
n i e u f n o ś c i  i p o t ę p i e n i e .

JeszGze zajścia przemyskie.
Lwów, 16 kwietnia.

Antagonizm między ludnością woj­
skową a cywilną, który w Przemyślu 
tyle wrzawy narobił, a którego epilo­
giem był gtośny proces, odbyty w lu­
tym  b. r. przed sądem lwowskim, dziś 
na nowo zawitał na kilka godzinjgdo 
tutejszej sali sądowej.

Wojskowość reprezentowali urzę­
downie podpułkownik auditor W o l t ,  
komendant batalionu 58 pp. i delega- 
cya 58 pp., składająca się z jednego 
kapitana i siedmiu poruczników.

Przed rozpoczęciem rozprawy adw. 
dr. Zipper stawia wniosek, by try ­
bunał ze względu na to, że oskarżony 
Kolkiewicz w tej samej sprawie ma 
proces przed przysięgłymi, uznał się 
niekompetentnym i osądzenie dzisiej­
szej sprawy odesłał do jurysdykcyi 
sądu przysięgłych.

Wnioskowi temu sprzeciwia się pro­
kurator.

Trybunał po krótkiej naradzie wnio­
sek odrzucił, poczem prezydent P r z y -

ł u s k i  odczytał z pierwszego aktu 
oskarżenia ustępy, odnoszące się do 
oskarżonego K o l k i e w i c z  a.

Oskarżony Kolkiewicz 
do winy się nie przyznaje, w całem 
zajściu zachowywał się taktownie.

Opowiada szczegółowo zajścia z dnia 
25 i 26 września 1900 r. Już w pierw­
szym dniu Reger był bardzo ziryto­
wany i w prawdziwej obawie o całość 
swego życia, z powodu gróźb w yra­
żonych przez oficerów. Nazajutrz wraz 
z Regerem udał się do starosty L  a- 
n i k i e w i c z a  z prośbą, by Regera 
brał w obronę przed napaściami ofi­
cerów. Z powrotem zastał w Kasie 
pacyentów, którzy czekali na kartki 
dla lekarzy, medykamenta, w ogóle sa­
mych interesentów. Nie wiadomo mu 
nic, by tam byli jacyś zamówieni. K ie­
dy się rficerowie zjawili w Kasie, ude­
rzyło to wszystkich, a ludzi, którzy 
za oficerami się cisnęli, odpychał i za­
trzymywał, ale go nie usłuchano. Ofi­
cerów zaś prosił, by z Regerem i je ­
szcze z dwoma innymi udali się do 3-go 
pokoju, by w spokoju móc sprawę 
załatwić. Tam Reger oświadczył, że 
odwoła i całą sprawę chce załatwić 
ugodowo, sam Kolkiewicz zaś oświad­
czył oficerom, że mają wolną drogę 
i otworzył im drzwi na oścież.

Świadek Aleksander Czech,
za zgodą stron zaprzysiężony, zezna­
je, że oskarżony domagał się od nich, 
by zdjęli czaka i przedstawili się, cze­
mu oficerowie odmówili. Przypomina 
sobie, że oskarżony na pytanie, gdzie 
jest Reger, odpowiedział: „Ja jestem 
Reger*. Reger i Kolkiewicz domagali 
się od oficerów, by obelżywe słowa z 
dnia poprzedniego odwołali, czego 
świadek odmówił. Nie wyklucza, że 
używał słowa: „ b r e s z e s z * ,  ale nie 
miał zamiaru obrażać, gdyż w p r z e ­
m ó w i e n i a c h  s w o i c h  d o  ż o ł ­
n i e r z y  b a r d z o  c z ę s t o  w y r a z u  
t e g o  u ż y w a  i do  w y r a ż e n i a  
t e g o  s i ę  p r z y z w y c z a i ł .  O Kol- 
kiewiczu wie na pewno, że był je­
dnym z tych, który mu wzbraniał 
wyjścia, me przypomina sobie jednak, 
czy żądał od oskarżonego, by go wy­
puścił, tak samo nie przypomina so­
bie, czy oskarżony jakie ruchy robił, 
któreby uniemożliwiły wyjście. P rzy­
znaje, że Kolkiewicz ludzi, którzy 
chcieli wtargnąć do trzeciego pokoju, 
nie wpuścił, i że Kolkiewicz był praw­
dopodobnie tym, który oficerom drzwi 
otworzył i drogę torował. Zresztą ze­
znaje, jak  w pierwszym procesie.

Świadek Jan Fidrmuc,
również zaprzysiężony, zeznaje mniej 
więcej, jak  świadek poprzedni. P rzy­
znaje, że oskarżony ludzi uspokajał.

Po przerwie staje świadek Witold 
Reger, w mundurze landwerzysty, 
niezaprzysiężony; ponieważ wyrok 
uwalniający nie jest jeszcze prawo­
mocnym, upatruje on kolizyę między 
interesem swoim a interesem oskarżo­
nego i prosi o zwolnienie go od złoże­

nia świadectwa. Trybunał za zgodą 
stron Regera uwalnia.

Świadek Teodor Cisek,
egzekutor powiatowej Kasy chorych, 
zaprzysiężony, zeznaje, że w krytycz­
nym dniu w Kasie było kilkunastu 
interesentów. Rozmowa z oficerami 
toczyła się dość głośno, zajść w pierw­
szym pokoju wcale nie zauważył, a 
szczegółów całego zajścia sobie nie 
przypomina.

O godz. 12 zabiera głos prokurator 
i na podstawie wydanego już w pierw­
szym procesie wyroku, w którym 
stwierdzono, że gwałt publiczny po­
pełniony został, oraz na podstawie 
stanowczych zeznań poszkodowanych, 
którzy w Kolkiewiczu poznali jednego 
z ekscedentów, domaga się uznania 
oskarżonego winnym zbrodni gwałtu 
publicznego.

Obrońca dr. Z i p p e r  w trafnym  
pod względem formy i treści wywo­
dzie, na podstawie przeprowadzonej 
rozprawy wykazuje, że gwałtu rzeczy­
wistego nie popełniono, że brak wszel­
kich ustawowych znamion zbrodni i że 
na zeznaniach poszkodowanych ofice­
rów polegać nie można, gdyż nawet 
z dzisiejszych ich zeznań widać, że 
się łatwo mylić mogą i domaga się 
wkońcu uwolnienia oskarżonego.

Po półgodzinnej naradzie trybunał 
wydał podany już wyrok.

Oskarżony wyrok przyjął i rozpo­
czął odsiadywanie kary.

Przegląd społeczny.
Delegaci połączonych stowarzyszeh 

przemysłowych pracodawców i robotni­
ków we Lwowie, wykonując uchwałę wal­
nego zgromadzenia z dnia 25 marca br., 
eo do wniosku budowniczego p. H. Śliwiń­
skiego w sprawie „Krajowego Związku 
przemysłowców, rękodzielników i robotni­
ków*, wybrali w dniu 15-go kwietnia ze 
swego łona komisyę „matkę*, której pole­
cono zorganizowanie powyższego Związku, 
opracowanie odnośnego statutu i zwołanie 
w najkrótszym czasie do Lwowa ogólnego 
wiecu interesowanych.

Złodziejskie gniazda. W O ś w i ę c i ­
mi u  jest filia powiatowej Kasy chorych 
bialskiej, w której jest funkcyonaryuszem 
inspektor policyi Bielecki. Nieraz już pisa­
liśmy o stosunkach, jakie w filii tej pa­
nują. Obecnie mamy wiązankę nowych fak­
tów. Robotnik Pikułowski dostał polecenie 
od lekarza filii, aby się udał do Krakowa 
do kliniki chirurgicznej, gdzie jeździł trzy 
razy swoim kosztem. Po wyleczeniu udał 
się do Bieleckiego po należący mu się za­
siłek, a ten odesłał go do zarządu do Bia­
łej. Pikułowski czeka już miesiąc na pie­
niądze. Mądrala, robotnik z fabryki p. Ka­
szuba , był chory 8 dni, miał dostać zasi­
łek po 72 ct. dziennie, chciano mu wypła­
cić po 42 ct., pieniędzy nie przyjął. Gdy 
żona Mądreli zgłosiła się po zasiłek, to p . 
Bielecki wyrzucił ją za drzwi. Mądrela 
wniósł zażalenie i kwit na pieniądze do 
zarządu Kasy w Białej już kilka tygodni 
jak wysłał, a dotąd niema żadnej odpo­
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wiedzi. Jest w tejże filii lekarz, niejaki dr. 
M. Schlank, który chorych obłożnie cały­
mi tygodniami nie odwiedza! Dnia 2 kwie­
tnia robotnikowi Czordaszowi w fabryce p. 
Kaszuba potłukło nogę. Dr. Schlang zaban­
dażował i miał przyjść za dwa dni, gdyż 
wypadek był ciężki. Za tydzień dopiero 
przyszedł lekarz, lecz nawet bandażu nie 
odmienił i odszedł. Chory nie mogąc się 
doczekać na lekarza, poszedł sam z Brze­
zinki do Oświęcimia, blisko trzy kilometry, 
a wskutek chodzenia znacznie mu się po­
gorszyło. Wskutek tak czułej opieki ze 
strony lekarza dra Schlanka, która wyglą­
da raczej na kpiny, niż na leczenie i wsku­
tek brutalnego zachowania się starszego 
policyanta Bieleckiego, robotnicy szukają 
porady lekarskiej po za Kasą i muszą za 
nią płacić. Wynika z tego, że Kasa w 
Oświęcimiu nie jest dla chorych członków, 
lecz dla Bieleckiego i Schlanka. Walne 
zgromadzenie bialskiej Kasy chorych, k tó ­
re się miało odbyć jeszcze w lipcu 1900, 
do dziś nie zostało zwołane. Wskutek tych 
stosunków panuje między robotnikami wiel­
kie rozgoryczenie.

KKONIKA.
K alendarzyk historyczny. 18 kwie­

tnia. 1521. Luter odmawia w Wormacyi odwo­
łania swych nauk. — 1528. Albrecht Diirer, 
sławny malarz, umiera. — 1869. Otwarcie par­
lamentu w Japonii. — 1882. Karol Dickens 
słynny powieściopisarz, umiera. — 1895. Wielki 
strejk ceglarzy w Wiedniu.

Uniw ersytet ludow y w  Krakow ie. 
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo­
dworskiej b. gimnazyum św. Anny (ulica św. 
Anny 1. 12) wykład p. Adama S i e d l e c k i e ­
go:  „Duchowe pielgrzymstwo Słowackiego1',

Dziś w  tea trze : „Wesele", dramat w 3 
aktach St Wyspiańskiego (po raz 8).

Piątek: „Cyrano de Bergerac", dramat w 5 
aktach Edm. Rostanda (jedyny występ trupy 
francuskiej — ceny miejsc zdwojone).

Sobota: „Prawo do życia", sztuka w 3 akt. 
Roberta Bracco (nowość). Początek o godz. 7‘/2.

Niedziela: „Wesele", dram. w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego (po raz 9).

Tow. poseł Daszyński wniesie na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń parlamentu 
i n t e r p e l a c y ę  w sprawie k o n f i s k a ­
t y  u s t ę p u  z a r t y k u ł u  S t a n i s ł a ­
w a  hr .  T a r n o w s k i e g o .  Jak  wiadomo, 
ustęp ten nie został skonfiskowany w „Prze­
glądzie polskim", „Czasie" i „Naprzodzie", 
a uległ konfiskacie w „Kuryerze lwow­
skim" pod zarzutem, że zawiera bluźnier- 
stwo przeciw religii katolickiej. W  obro­
nie wolności prasy przed tego rodzaju pra­
ktyką konfiskat wniesie więc tow. poseł 
Daszyński interpelacyę do ministra spra­
wiedliwości, którą bezzwłocznie podamy 
dosłownie w „Naprzodzie".

Krakowski Dreyfus, p. Robert Stiller,
miał więcej szczęścia, niż jego kolega we 
Francyi. Władze sądowe w Austryi zgo­
dziły się na rehabilitacyę niewinnie skaza­
nego bez tylu walk i burz, co we Fran­
cyi. Uchwała sądu lwowskiego, zarządza­
jąca nową rozprawę, jest początkiem reha- 
bilitacyi człowieka, który przecierpiał nie­
winnie cztery lata więzienia.

Historya sprawy Stillera przedstawia się 
następująco: Dnia 15 listopada 1890 za­
uważono w dyrekcyi inżynieryi wojskowej 
w Krakowie kradzież 29 planów forte-

cznych, które znajdowały się w biurze dy­
rektora Kropscha. Wdrożono śledztwo i 
mimo, że ówczesny komendant krakowski 
baron K r i e g h a m m e r  uznał, że kradzież 
mógł popełnić tylko jakiś obcy, areszto­
wano urzędnika rachunkowego Stillera i 
dyurnistę Szeligę i postawiono ich przed 
sąd cywilny, jakkolwiek obaj byli w służ­
bie wojskowej. Trybunał, w którego skład 
•wchodził obecny nadradca W a w r a u s c h ,  
skazał obu na 4  lata ciężkiego więzienia, 
mimo, że nie było absolutnie żadnych do­
wodów winy.

Już w czasie śledztwa okazało się, że 
niejaki Rudolf H e r m a n  trudnił się k ra ­
dzieżą planów fortecznych, które woził do 
Warszawy. Sędzia śledczy G o l d s t e i n  
nazwał jednak wiadomość tę „kaczką dzien­
nikarską". W półtora miesiąca po zasą­
dzeniu Stillera, dnia 14 lipea 1891 r., 
p r z y z n a ł  s i ę  ó w  H e r m a n  do k r a ­
d z i e ż y  o w y c h  p l a n ó w  w d y r e k c y i  
i n ż y n i e r y i .

Mimo to nie wznowiono procesu i Stil­
ler musiał odsiedzieć 4  lata w Wiśniczu. 
Szeliga umarł w więzieniu ..

Opuściwszy więzienie, postanowił Stiller 
rozpocząć akcyę celem udowodnienia, że 
został niewinnie zasądzonym. Po wielu 
trudach i kosztach dopiął swego i dziś 
może z dumą powiedzieć, że dzieło reha- 
bilitacyi udało mu się w zupełności.

Zastępcą prawnym Stillera jest dr Eu­
geniusz Reiter we Lwowie.

Dodajemy jeszcze, że w sprawie Stillera 
wniósł tow. D a s z y ń s k i  dnia 13 lutego 
1900 interpelacyę w parlamencie.

Z teatru komunikują nam: WTczorajsze 
przedstawienie „Cyrana de Bergerac* nie 
mogło dojść do skutku, ponieważ według 
telegramu, nadesłanego przez ageucyę tea­
tralną wiedeńską, p. Daragon, przedsta­
wiciel roli tytułowej, zasłabł. „Cyrano de 
Bergerac" odegrany będzie w piątek. Wczo­
raj rano i popołudniu odbyły się pod kie­
runkiem p. Walewskiego próby z trzech 
aktowej sztuki Roberta Bracco „Prawo do 
życia" (Diritto del vivere).

Gospodarka klerykałów w nowosą­
deckiej radzie gminnej. Z Nowego Sącza 
donosi nam nasz korespondent w uzupeł­
nieniu wczorajszego telegramu:

Przez przeciąg la t rada miejska w No­
wym Sączu znajdowała się pod niepodziel­
nymi rządami kliki klerykalne.j z burmi­
strzem B a r b a c k i m  na czele. Kierowa­
no się wszystkiem, tylko nie względami na 
dobro miasta, czyniono sobie nawzajem wy­
gody i ustępstwa, czego dowodem jest spra­
wa budynków na szkołę, sprzedaży grun­
tów gminnych i t. d., o czem swego cza­
su donosiliśmy. Wreszcie jednak błogie cza­
sy klerykalnych wielkorządców nowosąde­
ckich skończyły się. Jak  ta gospodarka w 
poszczególnych pozycyach się przedstawia, 
mieszkańcom miasta nie wiadomo; dość je ­
dnak, iż wydział krajowy widział się wre­
szcie z m u s z o n y m  do w g l ą d n i ę c i a  
w rządy Barbaekiegoi spółki i z a g r o ż e ­
n i a  r o z w i ą z a n i e m  r a d y  g m i n n e j .  
Sprawa przedstawia się w następujący spo­
sób:

Tutejsza rada miejska uchwaliła swego 
ezasu budowę koszar kosztem p ó ł  m i l i o ­

n a  złr. Budowę rozpoczęto tak, iż budy­
nek wyciągniętym został już do I I  piętra.

Ponieważ miasto nie miało funduszów 
do pokrycia tych olbrzymich kosztów, po­
stanowiono tedy zaciągnąć dwie pożyczki, 
jedną w kwocie 400.000 złr., z banku k ra­
jowego, drugą w kwocie 100.000 złr., w 
tarnowskiej kasie oszczędności, z której 
podjęto już nawet połowę pożyczki. W spra­
wie tych pożyczek udała się gmina do W y­
działu krajowego. I  stała się rzeez dla p. 
Barbackiego bardzo nieprzyjemna. W ydział 
krajowy nie dał się wzruszyć objawami 
tej „koszarowej" lojalności' i wystosował 
w piątek dnia 12 b. m. do rady gminnej 
pismo z a b r a n i a j ą c e  podjęcia wspomnia­
nych pożyczek, tudzież z a p o w i a d a j ą c e  
r o z w i ą z a n i e  r a d y  g m i n n e j  i o- 
s a d z e n i e  k o m i s a r z a  r z ą d o w e g o .  
Można sobie wyobrazić konsternacyę nowo­
sądeckich kacyków. Rozpoczęto natychmiast 
energiczną akcyę „ratowania się". B ur­
mistrz B a r b a c k i  wraz z wiceburmistrzem 
aptekarzem J a k u b o w s k i m  i sekreta­
rzem magistratu B r  o d z i ą udali się do 
Lwowa do Wydziału krajowego. Widocznie 
jednak nie zdołano przekonać Wydziału 
krajowego, iż w magistracie nowosądeckim 
wszystko jest „w porządku", gdyż delega- 
cya wróciła na razie z niczem i w najbliż­
szych dniach m a  u d a ć  s i ę  d o W i e d n i a .  
Nie przesądzamy dziś jeszcze doniosłości 
całej tej sprawy, zwłaszcza, iż szczegóły 
jej pokryte są głęboką tajemnicą, oświe­
tlaną bardzo słabo głucbemi pogłoskami, 
krążącemi po mieście, spodziewać się je ­
dnak należy, iż usłyszymy wkrótce publi­
czne wyjaśnienia ze strony interesowanej 
i właściwej.

Dworzec przemyski się wali! W iado­
mość naszą o waleniu się dworca kolejo­
wego w Przemyśla, niedawno zbudowanego, 
potwierdzają i inne dzienniki. Dodajemy, 
że budowę prowadził znany przedsiębiorca 
budowlany J a w o r s k i , p o d  nadzorem wielu 
inżynierów kolejowych!

Przy tej sposobności musimy zwrócić 
uwagę dyrekcyi kolejowej w Przemyślu, 
aby więcej dbała o b e z p i e c z e ń s t w o  
p o d r ó ż n y c h .  Skutkiem ustawienia ru­
sztowań jest dostęp do kasy biletowej nad­
zwyczaj utrudnionym. Kupujący bilet musi 
przesuwać się przez las belek i rusztowań 
i uważać, aby mu lada chwila nie spadło 
co na głowę.

Dyrekcya powinna na czas naprawiania 
przenieść kasę biletową w bezpieczniejsze 
miejsce. Zdrowie i życie podróżnych nie 
może być narażone z powodu karygodnego 
niedbalstwa budowniczych.

Ucieczka więźniów. Ze Stanisławowa 
donoszą, że z aresztów tamtejszych miej­
skich uciekło trzech aresztantów przez 
wielki otwór, który wybili w ścianie. Nad 
tym otworem musieli oni kilka dni praco­
wać, a zarząd aresztów nic o tem nie wie­
dział. Czwarty, razem zamknięty aresztant, 
pozostał.

Samobójstwo robotnika kolejowego.
W  Kołomyi na dworcu kolejowym rzucił 
się w ubiegły czwartek 11 bm. około go­
dziny 4  Va rano w zamiarze samobójczym 
pod nadchodzący pociąg osobowy były ro­
botnik magazynowy, Stefan K o z n b a c z .
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Strasznie poszarpane zwłoki samobójcy od­
stawiono do miejscowej kostnicy. P rzy­
czyna samobójstwa narazie niewiadoma, 
prawdopodobnie Kozubaez popełnił samo­
bójstwo z nędzy.

Znalezienie trupa pod kopicą siana. 
Starostwo kołomyjskie doniosło w sobotę 
tamtejszej policyi, iż dnia 21 marca zna­
leziono na obszarze dworskim w Wino- 
gradzie (pow. kołomyjski) pod kopicą sia­
na trupa 40-letniego mężczyzny, ubranego 
bardzo skromnie, a nawet ubogo. Lekarz 
orzekł, że śmierć nastąpiła skutkiem za­
marznięcia i że trup przeleżał pod ową 
kopicą przeszło 6 tygodni. Znalezione zwło­
ki, mimo że ich nikt nie agnoskował, po­
chowano na cmentarzu w Wiuogradzie.

Nieszczęśliwy wypadek. Robotnik ko­
lejowy Borucki, zajęty na stacyi w Ple­
śnej pod Tarnowem, chcąc wczoraj przy 
przesuwaniu wagonów skoczyć na bremzę, 
upadł, przyczem doznał skomplikowanego 
zmiażdżenia nogi lewej ponad stawem sko­
kowym. Boruckiego przewieziono do Kra­
kowa i umieszczono na oddziale chirurgi­
cznym szpitala św. Łazarza.

Administracyjne porządki w Galicyi.
Z Ottynii donoszą nam: Od kiiku już lat 
w gminie Ottynia panują wprost rozpaczli­
we stosunki, dzięki bezkarnej i żadnej kon­
troli niepodlegającej gospodarce pewnej kli­
ki. Dokonana w r. 1897 przez wydział 
krajowy rewizya wykazała liczne usterki 
a nawet inalwersaeye w tutejszej gospo­
darce gminnej, mimo to jednak żadne re­
formy dotychczas nie nastąpiły, spostrze­
żenia wydziału krajowego pozostały na pa­
pierze, a wydział powiatowy w Tłumaczu 
sprawę całą rzucił wprost do kosza, pi­
smem swem z 11 maja 1898. Mieszkańcy 
gminy nierząd ów znosili do pewnego ty l­
ko czasu w nadziei, iż nadchodzące wy­
bory stworzą nową radę gm inną, złożoną 
z ludzi uczciwych, liczących się z dobrem 
gminy. Tymczasem stała się rzecz, w Ga­
licyi tylko możliwa. Oto zamiast wybo­
rów, które p r z e d  r o k i e m  j e s z c z e  
w i n n y  b y ł y  b y ć  p r z e p r o w a d z o ­
n e ,  z a r z ą d z o n o  p o p r o s t u  m i ę d z y  
s o b ą  n o m i n a c j e  n a  z w i e r z c h n i ­
k ó w  g m i n y .  I  tak kierownikiem gminy 
zamianowanym został Józef G in  d a , były 
naczelnik gminy, z a s u s p e n d o  w a  n y w 
r. 1897 z a  r ó ż n e  s p r a w k i  przez 
władzę polityczną, równocześnie zasuspen- 
dowany b. asesor gminny Owadie R o s e n- 
k  r a n z stał się na nowo wszecbwładcą 
gminy i rządzi bez żadnej kontroli, przy­
brawszy sobie kasyera, który ani czytać 
ani pisać nie umie. Jako jaskrawa ilustra- 
cya owych rozpaczliwych stosunków służyć 
może fakt, iż kasyer ów pobrał sobie, mi­
mo wniesionego protestu przeciw odnośnej 
uchwa'e rady gminnej, kwotę 100 koron, 
jako „nagrodę" za rzekomą pomoc, udzie­
loną komisarzowi przy spisie ludności. Sól 
bydlęcą, nadesłaną gminie przez rząd, mie­
szkańcy m u s i e l i  k u p o w a ć  z a p i e ­
ni  ą d z e.

Przeciw tym niesłychanym nadużyciom 
wnieśli członkowie tutejszej gminy zażale­
nie do wydziału krajowego. Należy spo­
dziewać s ię , iż wydział krajowy położy 
koniec tej karygodnej anarchii i zarządzi

natychmiastowe rozpisanie nowych wybo­
rów.

Posiedzenie kady miejskiej odbędzie 
się dziś o godzinie 5 popołudniu. Na po­
rządku dziennym między mmmmi: sprawa 
uporządkowania otoczenia gmach# Tow. 
sztuk pięknych przy placu Szczepańskim; 
zmiana statutu i wybór dyrektora Muzeum 
Narodowego; zmiana instrukcyi komisyi 
teatra lnej; zatwierdzenie planów na bu­
dowę gmachu szkoły handlowej w Krako­
wie i t. d.

Pobicie studenta na strażnicy woj­
skowej. W czoraj, we środę dnia 17 bm. 
wieczorem zebrała się na rynku obok s tra ­
żnicy wojskowej grupa ludzi, przypatrując 
się aresztowaniu przez pewnego kapitana 
dezertera wojskowego. Między ciekawymi 
stał również w r y n k u ,  z d a ł a  od s t r a ­
ż n i c y  uczeń IV kl. gimnazyum św. Anny 
p. Kr. Nagle przystąpił do niego żołnierz 
z o d z i a ł u  56 pp. s t o j ą c e g o  w ł a ­
ś n i e  w t y m  c z a s i e  n a  w a r c i e  n a  
s t r a ż n i c y  i kazał mu oddalić się Na 
to odparł student Kr,, iż żołnierz nie ma 
prawa wydawać podobnych rozporządzeń, 
iż należy to do policyi, zresztą stoi on, 
podobnie jak  inni zupełnie spokojnie i ni­
komu nie przeszkadza. Odpowiedź tę za­
niósł ów żołnierz oficerowi dyżurnemu, a 
ten n a  m a ł e g o  c h ł o p c a  w y s ł a ł  
c z t e r e c h  ż o ł n i e r z y  z r o z k a z e m  
a r e s z t o w a n i a  go.  Rozkaz oficera wy­
konali żołnierze z taką skrupulatnością, 
która wywołała oburzenie w calem mieście. 
P o r w a l i  m a ł e g  o c h ł o p c a  z a  r ę c e  
i z a  k a r k  i s z a r p i ą c  go,  b i j ą c  i 
k n ł a k u j ą c  zawlekli go do wnętrza stra­
żnicy. Tu zarządził oficer spisanie proto­
kołu, przerywane — jak  opowiadają świad<- 
kowie — k u ł a k a m i  i e p i t e t a m i  ofi­
cera, jak  „ s m a r k a c z ,  K e r ł “ itd. Po 
spisaniu protokołu zatrzymał oficer studenta 
na strażnicy i wysłał „spiesznego gońcau 
po  p o l i c y ą  (!).

Wiadomość o tem pobiciu studenta szyb­
ko rozbiegła się po mieście,, ściągając pod 
strażnicę tłumy publiczności. Dopiero dwaj 
akademicy ujęli się za niewinnie areszto­
wanym. Udali się bowiem do komendanta 
korpusu gener. A 1 b o r i e g o, a ten oczy­
wiście wydał n a t y c h m i a s t  rozkaz u- 
wolnienia studenta.

Pobór do wojska popisowych z Krako­
wa ukończył się we wtorek 16 bm. Wo- 
góle stanęło do poboru 762 popisowych; 
z tego wzięto do linii 123 rekrutów, do 
rezerwy zapasowej 28.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj około 
godz. 2 popołudniu zaalarmowanem zostało 
miasto pędzącym w szalonym pędzie wozem 
ratunkowym w kierunku nl. Zwierzynie­
ckiej. Jak  się później okazało, wóz ów 
spieszył na Zakrzówek, gdzie zaszedł nie­
szczęśliwy wypadek. Mianowicie kilku ofi­
cerów wybrało się powozem do Wieliczki. 
Na Zakrzówku konie spłoszyły się i unio­
sły powóz, który przewrócił się, przygnia­
tając wszystkich siedzących w nim ofice­
rów i woźnicę. Wreszcie udało się ludziom 
spłoszone konie powstrzymać. Wskutek sil­
nego uderzenia o gościniec jeden z ofice­
rów odniósł silne kontuzye i wstrząśnienie

mózgu. Po udzieleniu omdlałemu pierwszej 
pomocy na miejscu, przewiozło go pogoto­
wie ratunkowe do szpitala garnizonowego 
na Zamku.

P. Jędrzejczyk prosi nas ponownie o 
zaznaczenie,*' iż wiadomość, jakoby on prze­
słuchiwanym był w sądzie jako podejrzany 
o kradzież w sklepie „Naprzodu“ , j e s t  
n i e p r a w d z i w ą .  P. Jędrzejczyk prze­
słuchiwanym był w t*j sprawie tylko j  a- 
ko ś w i a d e k .  _____

Z sali sądowej.
0 zbrodnię oszustwa toczyła się wczo­

raj we środę ponowna rozprawa przeciw 
Stefanowi F r ó h l i c h o w i ,  rytownikowi z 
Krakowa, za to że podrobił na wekslach 
podpisy Kazimierza Zielińskiego i Bolesła­
wa Limanowskiego i weksle w ten sposób 
sfałszowane, w Towarzystwie kredytowem 
rękodzielników zrealizował. Oszustwo to 
było już powodem rozprawy przeciw Froh- 
liehowi w dniu 18 kwietnia 1900 r., lecz 
gdy wyższy sąd kasacyjny w Wiedniu u- 
względnił zażalenie nieważności, wniesione 
przez obronę, i wyrok skazujący podsą- 
dnego na 5 miesięcy więzienia zniósł , od­
była się pod przewodnictwem radcy sądu 
krajowego p. K a t y ń s k i e g o  ponowna 
rozprawa.

Obwiniony tłumaczy się, iż podrobił pod­
pisy wskutek nędzy i braku zarobku, lecz 
że weksle te spłacał i nie miał zamiaru 
wyrządzić Towarzystwu szkody.

Po przemówieniach prokuratora i obroń­
cy adw. dra Skąpskiego, przysięgli zaprze­
czyli pytanie o zbrodnię oszustwa, wobec 
czego trybunał oskarżonego uwolnił.

Nowa panama klerykalna.
Jeszcze  n ie  w y g asła  w  o p in ii p a ­

m ięć w ielk ich  oszustw  w  k le ryka lne j 
„U nio ca th o lica", a ju ż  n a  św iatło  
dzienne w y sz ły  n o w e  d e f r a u d a -  
o y e  w  z a r z ą d z a n y m  p r z e z  k s i ę ­
ż y  b a n k u  „Mons pia* w e L w ow ie.

O negdaj w ieczorem  rozeszła  się w e 
L w ow ie pogłoska, że w  tam te jszy m  
zastaw n iczy m  B an k u  o rm iańsk im  „P ia  
m ons" p o p e ł n i o n o  s z e r e g  n a d ­
u ż y ć  i ż e  d y r e k t o r  B a n k u ,  ks. 
k an o n ik  J a n  M a r d y r o s i e w i c z ,  
u w i ę z i o n y  z o s t a ł .

W e środę w  dalszym  c iągu  po g ło ­
ska ta  się u trzy m y w a ła , a około p o ­
łu d n ia  w  części okaza ła  się p raw d z i­
w ą. W p raw d z ie  ks. M ardyrosiew icz 
n ie  zo sta ł uw ięziony , lecz je s t  fak tem , 
że w  B an k u  ty m  p o p e ł n i o n o  
s p r z e n i e w i e r z e n i e  s u m y ,  200 
ty s ięcy  kor. p rzek racza jące j.

D zien n ik i lw ow skie donoszą w  tej 
sp ra w ie : O negdaj ran o  p rz y b y ł do
p ro k u ra to ra  H a y d e re ra  ks. M ard y ro ­
siew icz, celem  p o czy n ien ia  zezn ań . 
P on iew aż  p. H a y d e re r  z a ję ty  b y ł ro lą  
o skarżycie la  pub licznego  w  procesie  
K olk iew icza o zab u rzen ia  w  P rz e m y ­
ślu, p rze to  ks. M ardyrosiew icza  p rz y ­
j ą ł  z as tęp ca  p ro k u ra to ra , S chneider. 
W ysłuchaw szy  zeznań , p. S chne ider 
po lecił ks. M ardyrosiew iczow i p rz y b y ć  
p opo łu d n iu  o godz. 4 do p ro k u ra to ra  
H ay d e re ra .
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rzy wybierali dnia 8 stycznia. W szy­
stkie stronnictwa stawiają kandyda­
tów.

Skrócenie czasu pracy w górnictwie.
Wiedeń, 17 kwietnia. W czoraj od­

było się posiedzenie komisyi socyal- 
no-politycznej w sprawie ustawy o 
skrócenie czasu pracy w kopalniach.

Referent większości pos. S c h o i s s -  
w o h l  przedłożył referat, w którym 
żąda 9 godzinnego dnia pracy przez 
lat trzy — a później 8-godzinnego 
dnia we wszystkich kopalniach wo- 
góie.

Referent mniejszości dr K o l i s c h e r  
sprzeciwia się temu projektowi i o- 
świadcza się przeciwko rozszerzeniu 
ustawy na wszystkie kopalnie.

Poseł F  o r  s z t  (młodoczech) oświad­
cza się za wnioskiem Kolischera.

Poseł tow. S c h u h m a y e r  żąda 
8-godzinnego dnia pracy we wszyst­
kich kopalniach.

Poseł dr. B i i r n r e i t h e r  zgadza 
się na wniosek posła Kolischera co do 
czasu pracy, chce jednak również 
rozszerzyć ustawę na wszystkie ko­
palnie.

Reprezentant rządu radca Z e c h -  
n e r  s p r z e c i w i a  s i ę  wnioskom 
posła Schoiswola i tow. pos. Schuh- 
meiera.

Na tem odłożono dyskusyę na dziś. 

Komisye parlamentarne.
Wied8Ó, 17 kwietnia. Komisya so- 

cyalno-polityczna prowadziła dziś w 
dalszym ciągu jeneralną dyskusyę nad 
przedłożeniem rządowem w sprawie 
czasu pracy w górnictwie. O godzinie 
12% rozprawy przerwano do godz. 3 
popoł.

Rozwiązanie Rady miejskiej w Nowym 
Sączu?!

Nowy SąCZ, 17 kwietnia. Ubiegłego ty ­
godnia nadeszło do tutejszej Rady miej­
skiej, zostającej pod rządami kliki klery- 
kalnej z Barbackim na czele, pismo z W y­
działu krajowego, który zabrania gminie 
zaciągać pożyczki na dalszą budowę roz­
poczętej już kasarni i z a p o w i a d a  r o z ­
w i ą z a n i e  R a d y  g m i n n e j  t u d z i e ż  
n a d e s ł a n i e  k o m i s a r z a  r z ą d o w e ­
g o . W  sprawie tej udali się do Lwowa 
burmistrz Barbacki z zastępcą i sekreta­
rzem. widocznie jednak misya ich była 
bezskuteczną, gdyż w tych dniach mają 
udać się do Wiednia.

W  radzie gminnej panuje z tego powo­
du wielkie przygnębienie.

Sprawa galic. Kasy oszczędności.
Lwów, 17 kwietnia. W ydział galic. 

Kasy oszczędności zbadał sprawę, po­
ruszoną we wniosku prezydenta wyż­
szego sądu krajowego, dra Tchórzni- 
ckiego, w sprawie pociągnięcia do od­
powiedzialności dawnego zarządu K a­
sy za poniesione straty. W ydział przy­
gotował sprawozdanie, które będzie 
przedmiotem obrad na najbliższem 
walnem zgromadzeniu członków dnia 
18 bm.

N a podstaw ie  ro zb io ru  działalności 
poszczegó lnych  o rganów  daw nego za­
rząd u  tw ie rd z i sp raw ozdan ie , że n a ­
czelni d y rek to row ie , w  ow ym  czasie 
u rzęd u jący , zaw in ili bezpośredn io  w  
s trac ie  n a  rach u n k ach  b ieżących , w y ­
noszącej w  p re te n sy a c h  K a sy  z k o ń ­
cem  r . 1898 kw otę  14,163.625 kor., 
a w  s tra ta c h  już odp isan y ch  kw otę  
7,639.487 kor., albow iem  było  ich  obo­
w iązkiem  żąd ać  po k ry c ia , pośredn io  
zaś, p rzez  zan iech an ie  sw oich obo­
w iązków . D alej, że de legaci r e w iz y jn i: 
p rezes  i kom isya  re w iz y jn a  w ydzia łu , 
zaw in ili p rzez  zan iech an ie  k o n tro li 
nad  czynnościam i u rzęd u jący ch  d y ­
rek to rów .

W y d z ia ł w nosi, ab y  w alne  zg ro m a­
dzenie  p rzy ję ło  do w iadom ości jeg o  
sp raw ozdan ie .

Pożar.
Nowy Sącz, 17 kwietnia. Onegdaj w 

nocy wybuchł tu obok kolei pożar, który 
groził całemu miastu. Jeden dom spalił się 
do szczętu. Wysiłkom straży ogniowej i 
robotników kolejowych udało się ogień zlo­
kalizować. Tow. G a w ę d z i ń s k i  z płoną­
cej już stajni wyprowadził krowę.

Ogień wybuchł z niewiadomej przy­
czyny.

Śniegi.
Berlin, 17 kw ietn ia . Z  w ielu m iast 

niem ieckich  nadchodzą  depesze o sil­
n y ch  opadach  śniegow ych. W  n ie k tó ­
ry ch  p ro w in cy ach  jeżd żą  n a w e t sa n ­
kam i z pow odu g łębok iego  śn iegu .

Ruch rewolucyjny w Rosyi.
Petersburg, 17 k w ie tn ia . W  d z ie ln i­

cy Sehliiselbursk iej o d by ły  się p  o w  a- 
ż n e m a n i f e s t a c y e  r o b o t n i c z e .  
Około 8  ty sięcy  ro b o tn ik ó w  stre jk u je .

Powrót Loubeta.
Paryż, 17 k w ietn ia . D ziś p rzed  po­

łu d n iem  pow rócił L o u b e t do P a ry ż a  
z u roczystośc i tu lońskieh .

Zaburzenia na Korsyce.
Paryż, 17 kwietnia. Jak  donoszą z A- 

jaccio na Korsyce, przyszło w mieście 
Camsi do krwawych bójek, z przyczyn do­
tąd dostatecznie nie wyjaśnionych. W bójce 
trzej mieszkańcy i mer miasta zostali za­
bici, a kilka osób zraniono.

Strejk robotników okrętowych.
Rzym, 17 kwietnia. W  celu uśmierze­

nia strejku tutejszych robotników okręto­
wych, rozpoczął rząd akcyę pojednawczą 
między robotnikami, a pracodawcami. Strejk 
przeniósł się z Genui do Neapolu. Praco­
dawcy starają się zwerbować robotników 
innych miast.

Rzym, 17 kwietnia. Wskutek powsze­
chnego strejku załóg okrętowych, rząd wy­
dał rozporządzenie, iż połączenie pocztowe 
z Sardynią przez łodzie torpedowe ma być 
uskutecznione, zaś ruch osobowy za pomocą 
wojskowych statków transportowych.

Antyrosyjska demonstracya Macedoń­
czyków.

Sofia, 17 kwietnia. Dnia 15 b. m. od­
było się tu olbrzymie zgromadzenie ludowe 
pod gołem niebem, zwołane przez Mace­

dończyków. Wszyscy mówcy występowali 
gwałtownie przeciwko Rosyi i rosyjskiemu 
ambasadorowi Synowjewowi.

B. poseł G a t e w zaatakował gwałto­
wnie księcia Ferdynanda i obecny rząd.

Zgromadzenie uchwaliło wyrazy sympa- 
tyi i solidarności dla aresztowanych mace- 
dończyków.

Wypadki w Chinach.
Pekin, 17 kwietnia. L i u na czele 10.000 

żołnierzy chińskich obsadził okolicę w od­
daleniu 120 mil od Paotingfu i zajął bar­
dzo silne stanowisko. Przeciw niemu wy­
ruszyło 5.000 Niemców i 3.000 Francu­
zów. Wojska europejskie spodziewają się, 
iż Liu nie będzie stawiał długiego oporu,

Londyn, 17 kwietnia. „ Times “ donosi 
z Pekinu, iż na konferencyi posłów, odby­
tej dnia 15 bm. uchwalono obstawać przy 
żądaniu reformy Czung-li-yamenu i zmiany 
ceremoniału dworskiego przy przyjmowaniu 
posłów zagranicznych. Ma być utworzone 
ministerynm spraw zagranicznych z księ­
ciem z rodu cesarskiego na czele, któremu 
mają być dodani dwaj ministrowie.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 17 k w ie tn ia . .D a ily  N ew stt 

donosi, iż g u b e rn a to r  M ilner p rosił i 
o trzy m a ł d łuższy  urlop , by  rzekom o 
ze w zg lędu  n a  zdrow ie opuścić p o łu ­
dn iow ą A frykę . M ilner u d a je  się do 
A nglii.

Pretorya, 17 k w ie tn ia . B iu ro  R e u ­
te ra  donosi, iż  g en e ra ł B urów  T e lie r  
w alozy z A n g likam i. P og łoska , ja k o ­
b y  g en . T e lie r  po leg ł, okazała  się n ie ­
p raw dziw ą.

OD REDAKCYI.

Od 1 maja z&cznie się w naszym 
felietonie drukować

„P R A C A “
p o w i e ś ć  w t r z e c h  t o m a c h

— =  Emila Zoli = —
wychodząca dopiero obecnie w orygi­
nale w jednym  z dzienników francu­
skich, a w polskim przekładzie jeszcze 
nigdzie dotąd nie drukowana.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
J/onferencya partyjna dla okręgu wschodnio- 
*V śląskiego odbędzie się w niedzielę dnia 21 
kwietnia br. o godz. 9 rano w C i e s z y n i e .  
Porządek dzienny: 1. Wybór prezydyum. 2. Spra­
wozdanie z funduszu partyjnego i wyborczego.
3. Prasa. 4. Ustanowienie agitatora dla wscho­
dniego Śląska. 5. Wnioski. Lokal konferenęyi 
zostanie później podanym. Za komitet okręgowy 
A n d rze j H ruby.

W iedeń. Stow. „Siła“ (V. Rampersdorferstrasse 
38) urządza w sobotę 20 kwietnia zabawę  

towarzyską, która odbędzie się w sali p . Dia- 
manda Y. Margarethenplatz 7. W skład pro­
gramu wchodzą przedstawienia amatorskie, mo­
nologi, deklamacye i tańce. Początek o godz. 
8 wieczorem. Bilety, nabyte wcześniej, 50 hal., 
przy wejściu 70 hal.
P orady prawnej robotnikom, należącym do or- 

ganizacyi we L w o w i e ,  udziela miejscowa 
Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ O g n iw a 11, Ossolińskich 8, II. p., 
od 9—12 i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
Lindego 10, I. p., do Ł  Nachera.
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Socyalizm w Belgii.
Bruksela, w kwietniu.

Niepodobna ukryć pewnego podziwu i 
radosnego zarazem wzrm zenia, p sząc o ru ­
chu socyali8tycznym w Belgii, wobec jego 
wszechstronności, wobec tej świadomości i 
pewności, z jaką niezmo; dowanie i energi­
cznie, a zawsze konsekwentnie dąży do 
celu, wobec nareszcie owoców kilkunasto­
letniej pracy proletaryatu belgijskiego. Ob­
serwując stosunki w Belgii, rozglądając się 
w tutejszem życiu społecznem, nie mogę 
nie przyznać, że tutejsza partya robotnicza 
jest pod każdym względem wyższa i sym­
patyczniejsza od innych p irty j opozycyj­
nych. Z opozycyonistów bowiem, tak  zwani 
liberali - doktrynerzy, są liberałami tylko 
w teoryi, a w rzeczywistości są wsteczni­
kami, solidarnie działającymi z rządzącą 
partyą klerykalną, liberalni zaś progresiśei 
(radykali), partya skądinąd wcale sympa­
tyczna i zgadzająca się na cały prawie mi­
nimalny program socyalistów', ma tę słabą 
stronę, że ma bardzo mało... stronników-, 
co dosadnie wykazał nowozaprowadzony 
system przedstawicielstwa proporcyonalne- 
go. Zostaje jeszcze niedawno powstałe strun 
nictwo chrześcijańsko-społeczne, pod wodzą 
księdza Daens’a, ale jest to wprost „quan 
tite negligeableu.

Stosunkowo młoda jeszcze „Belgijska 
Partya Robotnicza" rozwinęła swą dzia­
łalność na wszystkich polach, gdzie tylko 
praca jej przynieść może jakikolwiek po­
żytek społeczeństwu, a zatem nietylko na 
politycznem i ekonomicznem, ale i kultu- 
ralnem w najszerszem wyrazu tego zna­
czeniu.

Działalność polityczna towarzyszów bel­
gijskich skierowaną jest na dwie najpil­
niejsze sprawy, a mianowicie: 1) walkę o 
równe powszechne głosowanie do parla­
mentu, oraz 2) walkę przeciw military- 
zmowi.

Wiedzą zapewne czytelnicy „Naprzodu", 
że w roku zeszłym rząd reakcyjny, wobec 
groźnej postawy żywiołów postępowych, 
zmuszony został do zaprowadzenia reformy 
wyborczej, a mianowicie do ustanowienia 
przedstawicielstwa proporcyonalnego w par 
lamencie. System ten polega na tem, że 
kraj podzielony jest na kilkanaście okrę­
gów wyborczych, z których każdy wybiera 
od 8  do 12 posłów, przyezem mandaty 
te przypadają kandydatom poszczególnych 
stronnictw, stosunkowo do ilości otrzyma­
nych głosów, w  ten sposób, gdy dawniej 
stronnictwo, mające nieznaczną tylko wię­
kszość głosów, przeprowadzało całą swoją 
listę, fi- otrzymywało wszystkie mandaty 
W danym okręgu, a przeciwnicy ani je ­
dnego, obecnie parlament belgijski zbliżył 
się znacznie do ideału, tj. wiernego odbi­
cia fizyognomii kraju, jego potrzeb i prą 
dów, nurtujących w społeczeństwie.

Jednakow-oż reakeya nie mogła się zde­
cydować na kompletną reformę w duchu 
żądań socyalistów i radykałów i zaprowa­
dziła system pluralnego głosowania, pole­
gający na tem, że wyborca otrzymuje do­
datkowe głosy za rozmaite zalety osobiste 
w rodzaju wykształcenia uniwersyteckiego, 
nieruchomości, wiekowości itd., a przypo­

minający poniekąd kurye austryackie ; jest 
on oczywista bardzo korzys'ny dla klery - 
kałów, którzy się opierają głównie na po- 
siadającem chłopstwie, oraz dla liberałów.

System ten sprawił to naprzyklad, że 
liberali, którzy mają stronników głównie 
wśród inteligencyi przemysłowej i w bar­
dzo nieznacznej ilości wśród drobnego mie­
szczaństwa, otrzymali przy ostatnich wy­
borach więcej głosów aniżeli socyaliści, 
którzy wyborców mieli daleko więcej. Do 
dam do tego jeszcze, że w takiej naprzy- 
kład klerykalnej Flandryi liczba głosów 
dodatkowych w czasie ostatnich wyborów 
była stosunkowo 8 razy większa, niż w 
okręgach przemysłowych Walonii.

Nic też dziwnego, że socyaliści żarliwie 
zwalczają system głosowania pluralnego i 
prowadzą gorącą agitacyę za równem po- 
wszechnem prawem głosowania z zachowa­
niem przedstawicielstwa proporcyonalnego.*)

Zważywszy na energiczną propagandę, 
na środki, jakimi rozporządza P. R. B., 
a których użycia zapowiedź jedyuie po­
skutkowała w roku 1899 za ministeryum 
Vanderpeerbooma (groźba strejku powsze­
chnego), nie należy wątpić, że walka ta 
skończy się zwycięstwem, tem bardziej, że 
leformy wyborczej domaga się również i 
agituje w tej sprawie część liberałów.

Z porządku dziennego zgromadzeń i kon­
gresów robotniczych nie schodzi również 
sprawa wojskowa. Ruch antymilitarny, naj­
żywszy w miesiącach styczniu i lutym, jako 
czasie poboru do wojska, nie ustaje prze­
cież przez cały rok. Utworzone są wszę­
dzie związki młodzieży (Jeunes gardes 
socialistes), które mają za zadanie rewo- 
lucyonizować przyszłych żołnierzy. Cieka­
wych odsyłam w tej sprawie do bardzo 
rzeczowo napisanego artykułu w kwietnio­
wym zeszycie „Przedświtu1* za rok 1896 
(Stosunki od tego czasu nie o wiele się 
zmieniły). Zauważę tylko, że Belgia jest 
państwem neutralnem, że nietykalność jej 
granic zagwarantowana została w reku 1881 
przez cztery mocarstwa europejskie (Anglia, 
Austrya, Prusy i Francya) i jedno azya- 
tyckie (Rosya), przeto militaiyzm belgijski 
z punktu widzenia innych państw nie ma 
racyi bj tu. Ma on za zadanie dowieść, że 
Belgia, nie ustępując innym krajom, ma 
także gdzie umieszczać szumowiny rozba­
wionej arystokracyi; prócz tego, zdaniem 
obrońców istniejącego poiządku, może się 
przydać w lazie rewolucyi społecznej 
(Użyto już raz wojska podczas rozruchów 
1886 roku).

O tem, co zdziałała P . R. B. w dzie­
dzinie ekonomicznej, najlepsze dają wyobra­
żenie odbyte niedawno kongresy: koopera- 
cyjno wytwórczy oraz zawodowy. Na kon­
gresie kooperatyw wytwórczych reprezen 
towanych było 22 towarzystw przez 43 de­
legatów. Niema, rozumie się, w tej liczbie sto 
warzyszeń kooperacyjno-spożywczych, które 
liczą się na setki. Robotnik w towarzy­
stwach współdzielczych zarabia- średnio o 
1 5%  więcej niż u kapitalisty. Kongres 
zawodowy zgromadził 270 delegatów od 
182 grup

*) Trzeba zauważyć, iż ostatnia ta forma 
przedstawicielstwa ma przeciwników i w łonie 
party i robotniczej.

Ruch zawodowy do niedawna jeszcze bar­
dzo słaby w Belgii, szybko postępuje na­
przód. Najświetniejszem jego zwycięstwem 
w ostatnich czasach było przystąpienie zna­
cznej części robotników dokowych w Ant­
werpii, wywołane głośnym styczniowym 
strejkiem, który wprawdzie skończył się 
przegraną materyalną niedostatecznie je ­
szcze zorganizowanych dokoweów, ale za 
to spowodował wielkie moralne zwycięstwo, 
gdyż podczas strejku rozmaite wrogie so­
bie dotychczas związki zapomniały o da­
wnych waśniach i z małymi wyjątkami 
przystąpiły zgodnie do „Międzynarodowego 
Związku robotników dokowych". Najpotę­
żniejsze stowarzyszenie tak zwanych „nie­
zależnych", które dotąd trzymało się zdała 
od P. R. B., w osobie jednego ze swych 
najwybitniejszych przedstawicieli zapisało 
się pod sztandar syeyalistyczny. Notuję tu 
także charakterystyczny ale i sympatyczny 
równocześnie fakt, że z robotnikami trzy ­
mali tym razem i nadzorcy (contre-maitres). 
Ogółem wzięło udział w strejku 25.000 
robotników przeciw 64 przedsiębiorcom i 
pośrednikom ładunkowym.

Socyalizm zaczyna sobie nareszcie toro­
wać drogę i w niepodatnej zacofanej F lan ­
dryi. Współpracownik „Peupłe’a “ podaje 
swoje wrażenia z podróży po wsiach fla­
mandzkich, których mieszkańcy zajmują się 
głównie rękodzielnictwem (szewstwo, tka- 
ctwm i t. d.). Z opisów tych widoczną się 
staje straszliwa nędza klasy robotniczej we 
Flandryi, gdzie jezuici grasują w najlep­
sze i głoszą wszędzie rezyguacyę chrześci­
jańską względen gnębicieli. W ostatnich 
czasach gorliwą propagandę wśród wło­
ścian flamandzkich prowadzą towarzysze 
z Gandawy, kolebki socyalizmu belgijskie­
go. Co niedzielę np. obchodzą okoliczne 
wsie i kolportują wszędzie pisma socyali- 
styczne. Są już obecnie wsie, mające stale 
do 250 odbiorców.

Do pracy kulturalnej towarzysze belgij­
scy zawsze przywiązywali szczególną w a­
gę i nie przestają z powodzeniem praco­
wać na tem polu. W „Domach ludowych" 
odbywają się stale odczyty naukowe, kon- 
certa, przedstawienia amatorskie. Towarzy­
sze belgijscy biorą bardzo czynny udział 
w „Universite librę* w Brukseli (Denis, 
Picard i in.), mają i własny „Uniyersite 
Nouyelle". Ostatni kongres zawodowy u- 
chwalił ukonstytuowanie specyalnego komi­
tetu, mającego na celu zakładanie szkół, 
bibliotek, teatrów ludowych i t. d.

G. Lerbag.

“ NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada)

Pf>7 w ł D n i o n i o  Bogata dama, która dzię- 
1 I ki sztucznym t r ą b k o m
jEjggw c i l i p h l l  słuchowym dra Nicholso-
WF OlUullU. na została uleczoną od 

głuchoty i szumu w uszach, zapisała jego Insty­
tutowi dar w wysokości 75.000 złr., aby osoby, 
dotknięte również głuchotą lub przytępieniem 
słuchu, a nieposiadające środków na zakupno 
sztucznych trąbek słuchowych, mogły je otrzy­
mywać bezpłatnie. — Listy należy adresowrać: 
Nr. 6194, Instytut N icholsona,.„Longcott“ , Gun- 
nersbury, London, W. 567 5-52

Robotnicy 1 uczęszczajcie 
iitiSr tylko do tych lokalów, " ^ Ę  
'$ j0 g r gdzie abonują „flagrzód!11 “^BS!
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Z a  t r e ś ć  ogłosaceń re d a k c y a  n ie p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Cyrk Viktor
przy ulicy Wielopole.

560 80 osób! 41—?
Własna doskonała orkiestra!

50 koni!
W e czwartek 18 kwietnia

0 godz. 8 wieczór

Z  -A_ IP  -A. S  "5T_
Bliższe szczegóły w programie.

Z poważaniem lf iktop, dyrektor.

Poszukuje się kucharki
z długoletnią praktyką za 
wynagrodzeniem miesię- 
czoem od 14—18 K.

Zgłoszenia wysyłać pod adresem Admini­
stracyi „Naprzodu1*. 800 2—6

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
1 lokaja z kaucya

14 robotników do fabryk i dachówek, ob- 
znajomlonych z robotą

1 chłopca do praktyk i do cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gumiennych.
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby  

także fro terow ały  posadzki.
1 kasyerki tło kawiarni
1 hafciarki
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25— 30 zł. miesięcznie. 

Poszukują posady: kucharze, m urarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny s łu ­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownio. 130. 144-?

m r j u z
opuściła  p rasę  broszura

pod tytułem:

Przeciw militaryzmowi!
M O W A  

posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszona w parlamencie podczas debaty nad 

kontyngentem rekrutów.

—  --= Cena 10 hal. -■ -1-—
z p rze sy łk ą  15 hal.

Do nabycia w Administracyi „N ap rzo d u 11, 
Kraków, ulica Bracka L. 15.

P ien iąd ze  na leży  p rzy sy łać  z góry 
( w  m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą ­
d an e  eg zem p larze  n ie  zo stan ą  w y­

słane.

USTie wszystłgie
gatnnki >Oats« są p o w s z e c h n i e  znanym >Quaker Oats*'. —  
»Quaker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej.

»Quaker Oats« sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury >Quaker«.

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy

Doniesienie.
Z dniem dzisiejszym otworzyłem 

P r a c o w n i ę  o b u w i a  
m ę s k ie g o  i d a m sk ie g o  
przy ul. Łobzowskiej L. 2.

Przyjmuję wszelkie zamówienia, ja - 
koteż i reperacye, poieeając się wzglę­
dom Szau. P . T. Publiczności.
781 Z poważaniem 5—6

©
Franciszek Wincenciak.

T ow arzysze ! przy każdej 
sposobności pam iętajcie o 
funduszu codziennego »Na>  
o r z o d u s .

• A

'Oryginalne Singera Maszyny do Szycia.
Oryginalne 
Singera Maszyny 
do Szycia

577 9—104

co
.s:
u
>»1

są  niezbędne do użytku domowego i przemysłu, 
są w przedsiębiorstwach fabrycznych najbaraziej 
są  niezrównane w działalności i trw ało ść  io l  j e s f  wypróbowana, 
n adają  się najlepiej do haftów artystycznych,

Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyj­
nego, oraz robót ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach.

D ostarczam y elekłrom otory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku.

SINGER Go Towarzystwo Maszyn Go Szycia
dawniejsza firma Ca. N eid lin ger  

Kraków, ul. Szpitalna Ł. 40 (naprzeciw  te a tru  miejskiego). 
F I L I E :  w Tarnowie, ul. Krakowska 4/5. — w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska.

l i l W 3 8 O T 5 ł ®  Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera11 w innych składach, są wyrabiane na spo- 
W * ■ u l | u i  sób jednego z naszych dawniejszych systemów —  maszyny te nie mają atoli nic wspólnego z naszymi w y ­
robami, nie dorównują one ani pod względem konstrukcyi, działalności, ja k  i trw ałości najnowszemu syst. naszych fam ilijnych maszyn.

Oryginalne Singera maszyny 
do szycia są do nabycia je­

dynie w naszych składach
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